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Jeden czy dwa swiaty. 


”Niepodzielny pokój”, "wojna total- 
na”, ”świat jeden, albo żaden” — te 
określenia czy pojęcia tak często dziś 
powtarzane nie są przypadkowe, wyra- 
żają świadomie lub nieświadomie zmia- 
nę w procesie myślenia, jaka cechuje 
nasze pokolenie. Epoka którą przeży- 
wamy przeciwna jest wszelkim party- 
kularyzmom. Gdyby miał to być pierw- 
szy krok do nieznanej w historii ludz- 
kości unifikacji świata, do uniwersa- 
lizmu duchowego, którego nie wy- 
walczyło dotąd ani chrześcijaństwo, 
ani komunizm-trzebaby ten proces 
uznać za dodatni. Niestety tak nie jest. 
Przewrót umysłowy nastąpił jako re- 
zultat postępu technicznego i skompli- 
kowania ustroju ekonomiczno-poli- 
tycznego świata, w następstwie którego 
nie może być mowy o izolacjoniźmie 
jakiejkolwiek grupy. Wielką Rewolu- 
cję i Rewolucję Rosyjską wywołały 
czynniki ekonomiczno-społeczne i czy- 
sto ideologiczne, przyczym te drugie 
grały większą rolę. Obecna rewolucja 
pojęć — przymusowy uniwersalizm — 
nie ma podłoża ideologicznego, bo 
przecież epoka nasza stała się grobem 
ideałów wilsonowskiej Ligi Narodów, 
bo przecież poprzedził ją niebywały 
rozkwit nacjonalizmów w krajach fa- 
szystowskich, które po dziś dzień w 
różnych formach podnoszą głowę. Wi- 
dzimy nawet jak państwa które prze- 
kreślały ideę narodową dziś żonglują 
zręcznie najskrajniejszym  szowiniz- 
mem i hodują jego nową, odmianę: 
komunistyczny nacjonalizm. Więc nie 
idea międzynarodowego braterstwa, 
nie zwycięstwo ducha nad materią, 
nie średniowieczny Pokój Boży są 
przyczyną zjawiska dziś obserwowa- 
nego. Chciałoby się prawie rzec, że jest 
to uniwersalizm katastroficzny. Że jest 
to łączenie się, a raczej oplątywanie 
się wzajemne nie w imię miłości, ale 
w imię nienawiści lub ze strachu. Żad- 
ne, dosłownie żadne zagadnienie naro- 
dowe, społeczne czy ekonomiczne, któ- 
re jednostka lub grupa chce dziś roz- 
wiązać nie jest zagadnieniem lokalnym. 
Żadnej sprawy nie możemy rozpatry- 
wać w oderwaniu od olbrzymiego splo- 
tu ogólnoświatowych interesów i zja- 
wisk. Ponieważ kolejarze amerykańscy 
strajkowali, Polacy, Grecy i Austriacy 
odczują to po paru miesiącach na swoich 
żołądkach; przyczyny strajku nietylko 
spowodowane były lokalną sytuacją 
ekonomiczną i społeczną; prez. Tru- 
man wręcz oświadczył, że kryzys spo- 
wodowany został przez ludzi *”z zew- 
nątrz kraju”. Jeśli p. Lange w O.N.Z. 
pozwala sobie na drwiny z ambasadora 
perskiego Hussein Ali, to chociaż nie w 
Polski interesie leży wepchnięcie Per- 
sji pod but rosyjski, a tylko jakiś p. 
Lange chce zasłużyć się swoim 
wschodnim chlebodawcom — to gdyby 
więcej takich langów znalazło się w 
O.N.Z. (jest ich tylko paru) — oddaw- 
na żelazna kurtyna spadłaby na Bliski 
Wschód. Ten ostatni przykład dowo- 
dzi, że nawet małe interesy pewnych 
panów mogą wpływać na wielkie spra- 
wy międzynarodowe, a chociaż zda- 
rzają się takie historie od niepamięt- 
nych czasów, to przecież nie w tej iloś- 
ci i nie w takim zasięgu jak obecnie. 
Konflikty wewnętrzno-narodowe prze- 
noszą się z łatwością na zewnątrz i 
stwarzają skomplikowane sytuacje, 
nad którymi pocić się muszą wytrawni 
dyplomaci. Rząd brytyjski, aby nie 
urazić rządu warszawskiego (a zwła- 
szcza Rosji) pominął w zaproszeniu do 
udziału w  ”paradzie zwycięstwa” 
przedstawicieli jednostek Polskich Sił 
Zbrojnych, ograniczając się jedynie do 
projektu przemarszu lotników pol- 
skich w szeregach RAF'-u. Wystar- 
czyło to jednak, aby rząd warszawski 
odmówił wysłania swoich ludzi na 


uroczystości londyńskie. Lotnicy pol- 
scy zrezygnują prawdopodobnie z 
uczestnictwa w święcie, ponieważ soli- 
daryzują się z pominiętymi kolegami. 
W ten sposób nie święto zwycięstwa 
narodów — wówczas jeszcze zjedno- 
czonych — ale kwasy, intrygi i żale 
zacierają podział ludzi według przyna- 
leżności narodowej z większym powo- 
dzeniem, niżby to uczyniła ustawa. 
Linia podziału biegnie inaczej, granice 
straciły swoje znaczenie nietylko dla- 
tego, że żyjemy w wieku atomowym i 
że miliony ludzi przebywa poza swymi 
krajami ojczystymi, ale i dlatego, że 
powstała w ”niepodzielnym świecie” 
nowa potężna granica abstrakcyjna. 
Psychologiczna. Byłoby błędem robić 
z niej pojęcie geograficzne, przeciągać 
ją automatycznie wzdłuż linii łączącej 
Szczecin z Triestem poprzez Berlin, 
Ludzie żyjący na wschód od tej linii 
napewno nie muszą różnić się ducho- 
wo od ludzi żyjących po jej zachodniej 
stronie. Miliony z nich czują, że strefy 
podziału są tylko wygodnym rozwiąza- 
niem dla władców Świata i że właściwy 


dualizm dzisiejszości nie da się okreś- 
lić w szerokościach geograficznych, ale 
w kategoriach myślenia poszczegól- 
nych ludzi. Podobnie jeżeli uniwersal- 
ny, światowy rzut każdego zjawiska i 
zdarzenia jest dziś faktem dokonanym, 
to nie dowód, że kształtuje to dusze 
ludzkie na jedno kopyto. Rozstrzyga to 
tylko o naszym bycie lub niebycie fi- 
zycznym. Łańcuch przyczyn i skutków 
objął całą kulę ziemską i dziś, gdy je- 
den raid samolotowy z najnowszą ni- 
szczącą masowo życie bronią (np. bak- 
teriami zabójczych chorób zakaźnych) 
może nas zlikwidować zanim zdążymy 
westchnąć nie ma ucieczki przed 
losem zgotowanym ogółowi. Fizycznie 
wplątani pospołu w rozpędzone tryby 
tej samej maszyny, duchowo rozdzie- 
leni na wyznawców miłości i siewców 
nienawiści niezależnie od tego, jak po- 
dzieliła nas żelazna kurtyna zapada- 
jąca powoli między Wschodem, a Za- 
chodem — nie wiemy, jak będzie wy- 
glądał świat jutra. Czy będzie to jeden 
świat zjednoczony wbrew sobie,czydwa 
wzajemnie wykluczające się światy. 


Decyzja Francji. 


Sekretarz Generalny francuskiej Par- 
tii Socjalistycznej Daniel Mayer napi- 
sał niedawno serię artykułów, które 
poświęcił Partii Komunistycznej, jej 
metodom i dążeniom. Posługując się 
przeważnie dokumentami komuni- 
stycznymi, usiłował wyjaśnić dlaczego 
socjaliści francuscy tak uparcie sprze- 
ciwiali się połączeniu tych dwóch par- 
tyj. Oto powody: "brak demokracii. 
wewnątrz Partii Kom | Poz 


u porządkowanie jej polityce zagranicz- 


nej Sowietów, używanie metod naj- 
mniej pięknych i najmniej szlachet- 
nych.” 

` Podobnie przed poprzednimi wybo- 
rami użył Leon Blum swojej nieposz- 
lakowanej dialektyki przeciw Partii 
Komunistycznej. Młodszy kolega jego p. 
Mayer przemówił ostrzej i bezwzględ- 
niej. To też nie zdziwiło go zapewne 
oświadczenie komunisty Duclos'a, że 
trzeba będzie zdemaskować humani- 
styczny socjalizm Bluma” i przeciąć 
Partię Komunistyczną na dwoje: ”frak- 
cja rewolucyjna S.F.I.O. przejdzie wte- 
dy do nas.” 

Z Paryża trysnęły niegdyś na świat 
idee, z których zrodziła się zachodnia 
demokracja. Czy obecnie Francuzi są 
na tyle głodni, że zapomną o dziedzicz- 
nym przywiązaniu do wolności? Wice- 
premier rządu francuskiego i przywód- 
ca komunistów Maurice Thorez wie- 
rzył w to z początku. Czarny rynek 
może nakarmić tylko bogatych, biedni 
są wiecznie głodni — mogło to odwró- 
cić ich uwagę od pewnych zagadnień 
związanych z wyborami. A jednak ko- 
muniści zostali pobici w referendum 
5-go maja, gdyż M.P.R. przekonało wy- 
borców, że za nową antydemokratycz- 
ną konstytucją czai się groźba przysz- 
łej dyktatury komunistycznej. Wybór 
między niewolnictwem a wolnością ni- 
gdy nie był dla Francuzów trudny. 

Jeszcze przed referendum Thorez 
uzyskał dla Francji pomoc żywnościo- 
wą z Rosji. Ten trick polityczny nie 
chwycił. Natychmiast po przegranej 
przywódca komunistyczny zmienił me- 
todę. "Francja — oświadczył w wy- 
wiadzie — przy boku St. Zjedn., Anglii 
i Związku Sowieckiego chce zbudować 
nowy świat na podstawie demokracji i 
zbiorowego bezpieczeństwa.” Słowo 
"Stany Zjednoczone” podkreślił Thorez 
dwa razy (wtedy już Blum starał się o 
pożyczkę amerykańską). Jedyną am- 
bicją Partii Komunistycznej, mówił da- 
lej, jest być najbardziej demokratyczną 
z wszystkich francuskich partyj — i 
zaprzeczał energicznie zarzutom, że 
partia jego wypełnia tylko rozkazy z 
Moskwy. 


Wielu patriotycznych Francuzów nie 
neguje całkowicie patriotyzmu komu- 
nistów z powodu ich wspaniałego wkła- 
du do ruchu podziemnego (od r. 1941 
—tj. od czasu kiedy Rosja przystąpiła 
do wojny.). Mimo to Francuzi wolą nie 
ryzykować. Większość z nich z pew- 
nością życzy sobie dobrych stosunków 
z Rosją i zachowania pewnej równo- 
wagi w zobowiązaniach Francji wobec 


_ wielkich mocarstw, dlatego koncepcja 


bloku zachodniego nie jest jeszcze tak 
popularna, jakby można się było spo- 
dziewać, sądząc z rezultatów referen- 
dum i wyborów 2-go czerwca. Lecz 
dobrej woli Zachodu wobec Francji nie 
mogą kwestionować w żadnym razie po 
zapoznaniu się z treścią nowego układu 
finansowego ze St. Zj. Układ ten prze- 
widuje zniesienie długu francuskiego 
wobec Stanów (1780 milionów dol.), 
przyznanie rządowi sumy 720 milio- 
nów dol. na zapłacenie wojennych do- 
staw amerykańskich i nowe zakupy, 
oraz udzielenie kredytu w wysokości 
650 milionów dol. przez Bank Ekspor- 
towo-Importowy prywatnym przedsię- 
biorcom na lat 25. Pożyczka ta umoż- 
liwi Francuzom poświęcenie się przede 
wszystkim sprawie odbudowy gospo- 
darczej, a gdy po uchwaleniu nowej 
konstytucji i uprawomocnieniu się w 
ten sposób tego Zgromadzenia Narodo- 
wego, które ją zredagowało, znikną fa- 
talne skutki rządów prowizorycznych 
— przeciętny obywatel przestanie ła- 
mać sobie głowę nad subtelnościami 
ustawodawczymi. 

Gdyż zasadniczy kierunek Francja 
już wybrała. Wybory 2-go czerwca 
przyniosły zwycięstwo postępowym 
katolikom (166 mandaty wobec 150 dla 
komunistów, 125 dla socjalistów, 45 
dla radykalnych socjalistów). Oznacza 
to zwiększenie autorytetu prezydenta 
Republiki, niezawisłość sądów, ewent. 
dwuizbowość ciała ustawodawczego, 
może nawet powrót de Gaulle'a, ale 
przede wszystkim odrzucenie wpływów 
moskiewskich na politykę zagraniczną 
i wewnętrzną Francji. Pod względem 
społecznym nie oznacza zwycięstwo 
żywiołów demokratycznych kroku 
wstecz, gdyż dwie partie które prawdo- 
podobnie stworzą rząd — nietylko so- 
cjaliści, ale i M.P.R. — zgodne są co do 
potrzeby daleko idących reform. Fran- 
cja nie wróci, jakby sobie tego życzyli 
radykalni socjaliści Herriot'a, do prze- 
starzałych i szkodliwych form III Re- 
publiki, ale zdusiła w zarodku niebez- 
pieczeństwo totalizmu komunistycz- 
nego. 


Tydzien polityczny. 
Powrót pielgrzymów. 


Oficjalny komunikat polski wydany 
po rozmowach w Moskwie delegacji 
Rządu Tymczasowego (z p. Bierutem 
na czele) ze Stalinem i Mołotowem po- 
daje, że oba rządy doszły do porozu- 
mienia w sprawie anulowania wszyst- 
kich finansowych zobowiązań polskich 
w stosunku do Rosji za wyekwipowa- 
nie armii polskiej w czasie wojny i ro- 
syjskich w stosunku do Polski za utrzy- 
manie Czerwonej Armii. Dopóki Pol- 
ska nie stworzy własnego przemysłu 
zbrojeniowego, dopóty ZSRR zaopatry- 
wać będzie Polskę w wojskowy sprzęt 
i amunicję, udzielając krótkotermino- 
wych kredytów. Wobec tego, że Polsce 
brak rezerw złota i w związku z trud- 
nościami rządu polskiego w odzyska- 
niu złota złożonego do banków zagra- 
nicznych, Sowiety wyraziły chęć poży- 
czenia Polsce złota z własnych rezerw, 
aby zaspokoić jej najżywotniejsze po- 
trzeby. W duchu poprzednio zawartego 
porozumienia Sowiety zwiększą dosta- 
wy zboża dla Polski, aby ulżyć jej w 
skutkach zniszczenia wojennego. Były 
także dyskutowane stosunki handlowe, 
wzajemne stosunki przyjacielskie i kul- 
turalne ZSRR z Polską, oraz problem 
repatriacji Polaków z Rosji, Ukrainy i 
Litwy, i Białorusinów z Polski. Wy- 
miana zdań na tematy dotyczące Nie- 
miec i innych problemów interesują- 
cych oba rządy wykazała jednomyśl- 
ność obu stron. Układy zakończyły się 
w atmosferze wzajemnej przyjaźni, 
całkowitego wzajemnego zrozumienia i 
szczerości. 

Tyle komunikat oficjalny. Mimowoli 
nasuwa się pytanie, czy broń jaką 
otrzyma armia polska z Rosji będzie 
tak wartościowa jak dotychczasowe 
przedpotopowe okazy, którymi posłu- 
gują się żołnierze Żymirskiego? I naj- 
ważniejsze: czym zapłaciła Polska za 
bardzo wątpliwe korzyści uzależnienia 
się całkowitego od Rosji już nietylko 
politycznie, ale także finansowo i woj- 
skowo? 

Rządowy ”Robotnik” odpowiada na 
to pytanie następująco: *”Niewątpliwie 
przeciwnicy Związku Radzieckiego w 
odpowiedzi na te wszystkie zapewnie- 
nia pomocy powołają się na łacińskie 
przysłowie: ”"Timeo Danaos i donos 
terentes” (obawiam się Danaów, gdy 
przychodzą z darami); im wszystkim 
powiemy krótko: Polska po wojnie 
wielokrotnie deklarowała chęć nawią- 
zania równie dobrych stosunków z 
Anglią i Stanami Zjedn., jak ze Związ- 
kiem Radzieckim. Tymczasem jednak 
Anglia targuje się od roku o polskie 
długi i o polskie złoto, Ameryka cofa 
już przyznaną pożyczkę, ZSRR zaś 
przychodzi z realną i wydatną pomo- 
cą.” — A my z kolei odpowiemy krót- 
ko: darowany tak wspaniałomyślnie 
dług za ekwipunek wojska polskiego 
w Rosji spłacany jest po dziś dzień 
krwawym wysiłkiem całego narodu, 
który musi utrzymywać armię okupa- 
cyjną. A jak wyglądała np. zawarta w 
ub. r. umowa gospodarcza między Pol- 
ską a Sowietami? Polska musiała zgo- 
dzić się na to, że będzie dostarczać So- 
wietom przez cały czas trwania oku- 
pacji do 13 milionów ton węgla rocz- 
nie po cenach trzy razy niższych od 
kosztów 
jednak p. Bieruta, który w mowie wy- 
głoszonej na lotnisku po powrocie do 
kraju powiedział, że rozmowy odbyły 
się w takiej atmosferze "ciepła i zrozu- 
mienia, z jakim rzadko spotykają się 
narody sąsiedzkie” — i oddał "gorące 
pozdrowienie od wielkiego naszego 
przyjaciela gen. Stalina i min. Moło- 
towa dla narodu polskiego.” 
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Wszystko jest względne. 


P. Lange, "ambasador polski” w 
New Yorku i Gromyko, ambasador ro- 
syjski, zaprotestowali ostro przeciwko 
uroczystemu powitaniu, jakie zostało 
zgotowane gen. Bor-Komorowskiemu 
przez jednego z Sekretarzy ONZ J. B. 
Hutsona w imieniu tejże ONZ. Rzecz 
działa się na lunchu wydanym na 
cześć Generała przez miasto New York, 
podczas którego burmistrz N.Y. udeko- 
rował gościa. Zainterpelowany w tej 
sprawie Generalny Sekretarz ONZ 
Trygve Lie oświadczył, że p. Hutson 
przemawiał tylko we własnym imieniu. 
Wg p. Gromyko wystąpienie p. Hutso- 
na skompromitowało nietylko Sekreta- 
riat ONZ, ale całą Organizację. Kore- 
spondent 'Times'a” dodaje od siebie, 
że tych którzy spotkali gen. Bora, 'bar- 
dzo dzielnego gentlemana”, nie może 
zdziwić fakt, że p. Hutson skorzystał 
ze sposobności uczczenia go. 


Anglosasi a Bałkany. 


Rządy. anglosaskie wysłały noty do 
rządu rumuńskiego, żądając przepro- 
wadzenia wolnych wyborów do których 
się zobowiązał, i b. ostrą notę do Alba- 
nii w sprawie ostrzeliwania przez jej 
baterie nadbrzeżne krążowników bry- 
tyjskich. Wkrótce potem rządy W. 
Brytanii i St. Zjedn. wystosowały ostre 
noty protestacyjne do rządu Jugosła- 
wii, w których m.in. uskarżają się na 
zachowanie agentów Tito w prowincji 
Venezia — Giulia, którzy prowadzą 
propagandę przeciw aliantom zachod- 
nim. Rząd brytyjski twierdzi, że Jugo- 
sławia chce się odseparować od Zacho- 
du i protestuje przeciw dalszym nie- 
przyjaznym aktom w Jugosławii w 
stosunku do W. Brytanii. 


Walka z głodem. 


Na konferencji waszyngtońskiej Or- 
ganizacji Żywności i Rolnictwa (F.A.O.) 
postanowiono powołać instytucję, któ- 
raby zastąpiła dotychczas działające 
organy aparatu walczącego z głodem 
(oprócz wyżej wymienionego — UNR- 
RA i C.B.F. — Combined Food Board). 
Nazwa nowej organizacji: Międzynaro- 
dowa Rada Doraźnej Pomocy Żywnoś- 
ciowej (LE.T.C.). Cel: funkcjonowanie 
aż do powstania stałej organizacji w 
ramach ONZ. — W Anglii rozważa się 
projekt ewent. racjonowania chleba. 


Oficjalne pojęcie "uchodźcy”. 


30 maja zakończyły się obrady lon- 
dyńskiej Konferencji dla spraw uchodź- 
ców. Raport jej przedstawiony zostanie 
Radzie Gospodarczej i Społecznej ONZ, 
która zaczęła właśnie prace w New 
Yorku. Pod określenie "uchodźca” 
podciągnięto m.in. osoby, "które zna- 
lazły się na obczyźnie w rezultacie wy- 
darzeń powstałych naskutek wybuchu 
II Wojny Światowej i które nie mogą 
lub nie chcą być pod opieką rządu 
swego dawnego kraju” i "osoby, 
które są prześladowane za swoje po- 
glądy polityczne, o ile nie sprzeciwiają 
się one zasadom ideologicznym NZ”. 
Nowa organizacja opieki nad uchodź- 
cami będzie autonomiczna, niezależna 


Prosimy Czytelników, którzy nadpłacili 
prenumeratę zgóry, o uzupełnienie należności 
począwszy od 1-go czerwca do wys. 2 kr. 


od ONZ i "nie powinna być wyzyski- 
wana w celu zachęcania do wywroto- 
wych aktywności, skierowanych prze- 
ciw któremukolwiek z rządów Naro- 
dów Zjednoczonych.” 


Walka o Niemcy. 


Zapowiedź amerykańska, że fabryki 
niemieckie w strefie amerykańskiej 
nie będą likwidowane, dopóki Niemcy 
nie będą traktowane jako całość eko- 
nomiczna, spotkała się ostrą odprawą 
radia moskiewskiego. Amerykanie i 
Anglicy nie walczą przeciwko elemen- 
tom hitlerowskim, brzmi oskarżenie z 
Moskwy, W. Brytania utrzymuje uzbro- 
jone jednostki niemieckie, dowodzone 
przez oficerów niem. i noszące odznaki; 
jest to *krzyczące pogwałcenie decyzyj 
poczdamskich”. — Charakterystyczne 
jest, że niedawno sowiecki delegat w 
Alianckiej Radzie Kontrolnej sprzeci- 
wił się stworzeniu specjalnej komisji 
czterech potęg, która miałaby zbadać 
obecny stan rozbrojenia — ekonomicz- 
nego i militarnego — w czterech stre- 
fach, co by najskuteczniej rozproszyło 
podejrzenia. 


Plany obronne Ameryki. 


Byrnes popiera (razem z Eisenhowe- 
rem i adm. Nimitzem) projekt współ- 
pracy militarnej między S. Zjedn. a 
innymi republikami amerykańskimi. 
Program ten ułatwi St. Zjedn. regulo- 
wanie zbrojeń i utrzymanie pokoju i 
bezpieczeństwa na kontynencie. Propo- 
nowany traktat, powiedział Byrnes, 
"uprawnia do użycia siły pierwszy raz 
w stosunkach międzyamerykańskich”. 
Zalegalizowanie go zgodne byłoby z 
Kartą ONZ, która pozwala na regional- 
ne traktaty dla utrzymania pokoju. 
Przewiduje się także i włączenie Kana- 
dy. Ta ostatnia zdaje sobie sprawę ze 


Turniej przeciwglodowy. 


Ogłaszając w czwartym numerze 
"Polaka" listę uczestników *Turnieju 
Przeciwgłodowego” (p. nr 43) konsta- 
tujemy z przykrością, że stosunkowo b. 
niewiele osób podejmuje wyzwanie. 

Przypominamy raz jeszcze wpłaca- 
jącym, aby nie zapominali podawać 
nazwisk i adresów osób wyzywanych, 
gdyż tylko wtedy akcja nasza może 
objąć ogół Polaków w Szwecji. Powta- 
rzamy warunki Turnieju: każdy Po- 
lak wyzwany, lub pragnący wziąć 
udział, winien: 1) wpłacić do Redakcji 
"Polaka dobrowolną sumę na walkę 
z głodem polskich dzieci, 2) wyzwać 
kogoś znajomego, kolegę czy przyja- 
ciela, podać Redakcji jego adres. Re- 
dakcja wysyła pod adresem wyzwane- 
go i wyzywającego po 1-ym egz. *”Po- 
laka”. 


swego rosnącego znaczenia jako potęga 
arktyczna. W kanad. strefie arktycz- 
nej znajdują się wielkie bogactwa ura- 
nu. Niedawno St. Zjedn. i Kanada zde- 
cydowały się współpracować dla obro- 
ny Ameryki Półn. tak ściśle, jak to 
czyniły w czasie wojny. Cel tego poro- 
zumienia jest czysto militarny, chodzi 
o zbudowanie bastionu przeciw atako- 
wi z północy. Nikt nie wymienia nazwy 
tego ewent. napastnika. 


Referendum we Włoszech. 


W niedzielnych wyborach włoskich, 
w których pierwszy raz wzięły udział 
kobiety, kwestia wyboru między kró- 
lem a prezydentem dominowała nad 
innymi zagadnieniami politycznymi, 
— tymbardziej że prowincja Venezia 
Giula podlega administracji wojskowej 
i nie wniesie tymsamym swym przed- 
stawicielstwem w Zgromadzeniu Na- 
rodowym drażliwej sprawy Triestu. 
Oprócz trzech głównych partyj poszło 
do walki wyborczej ok. 50-ciu mniej- 
szych lub większych, wykazując roz- 
łam i pomieszanie pojęć istniejące we 
Włoszech. Sprzyja to wzrostowi neo- 
faszyzmu — dość silne, a przynaj- 
mniej krzykliwe niedobitki przeszłości 
podnoszą głowę, żądając silnej władzy 
wykonawczej. Mimo to wybory odbyły 
się zupełnie spokojnie. Chociaż osta- 
teczne wyniki podane będą później, już 
dziś przewidzieć można zwycięstwo 
republikanów iprzewagępartiichrześc.- 
demokratycznej. 


Podziekowanie. 


Inomeuropeisk Mission — Vrigstad 
dziękuje serdecznie za dary i współ- 
pracę w akcji Pomocy Polskiemu Dzie- 
cku w Kraju. Za dary pieniężne Pola- 
kom w: Strómnasbruk — Traryd (185 
kr), Sunhultsbrunn (238.88), Oreryd 
(120), Bromölla (74), Tranås (78), 3 
Polkom pracującym w Aneby za re- 
gularne składki miesięczne, Ks. J. Przy- 
daczowi, mieszkankom ”Nissabo” — 
Halmstad za specjalną ofiarę na pol- 
skie dzieci. Za paczki odzieżowe Pola- 
kom w: Sjóarp, Furulid, Ystad, Aneby, 
p.p.: R. Schmidt, J. Sikorskiej, R. Pa- 
nuś, M. Neroj. Za paczki z materiałami 
piśmiennymi: Polkom w Halmstad. Za 
prace przy wykonywaniu kwiatów- 
pomoc wiosenna: Polkom w: Furulid, 
Frostavallen, Kjisiter, Halmstad, Po- 
lakom w: Sunhultsbrunn, Öreryd. Za 
roboty ręczne z wełny: Polkom w Fu- 
rulid, Oskarström, Halmstad, p.p. M. 
Patkównie, R. Schmidt, Lesiewicz, W. 
Landowskiej, M. Reksulak, Z. Kono- 
pińskiej, J. Natkańskiej, M. Dutkie- 
wicz, J; Zakrzewskiej. St. Kamińska. 


Imię i nazwisko wyzywającego te Imię i nazwisko wyzywanego 
Maria BrałyDska! owca ssa a 10 — 
Marim T OA A A N E 3 | Mieczysława Bąka 
NA SU wrr az AEA I ARAA O OMINIE 5 — 
Antonina: Kostecka. 14444400. O so 5 |Ks. Bronisława Szymańskiego 
BIEDRONKA NAC „kowe 78 — 
Leszek Mierkowski .. ..1«0+3::40953007241 3 | Zbigniewa Sosnowskiego i Br. Bawolik 
Stanisław Milewski ...........11:1> AN 5 | Antoniego Wielocha 
Wojciechowska Maria .........:1:1:41112 3 — 
/Teresa: ŁĄCZYBSEA:, + 305 500 WETO Ge] Ga Daaa 15 — 
Antont"WIBLOCH „Gs ai aaa saa 5 | Witolda Biedrzyckiego 
I IWACECAYSOCONA PARMY MADOROŚO NYC 3 — 


Dzialalnosc Interim Treasury 


Committee. 


Z dniem 1 czerwca Interim Treasury Com- 
mittee przestaje się opiekować uchodźcami 
polskimi na terenie Szwecji. Na skutek umo- 
wy finansowej między rządem brytyjskim i 
tymczasowym rządem polskim, ma nastąpić 
likwidacja instytucji, która od lipca 1945 t.j. 
od czasu cofnięcia uznania Rządowi Polskie- 
mu w Londynie sprawowała pieczę nad Pola- 
kami zagranicą. 

Interim Treasury Committee w Stockhol- 
mie objął opiekę nad polskimi uchodźcami w 
Szwecji z dniem 1 lutego 1946 r. W pierw- 
szym miesiącu działaność opiekuńcza napo- 
tykała na znaczne przeszkody z powodu braku 
danych, dotyczących działalności poprzednich 
władz opiekuńczych. Nie udało się mimo sta- 
rań uzyskać przekazania wszystkich potrzeb- 
nych aktów, które umożliwiłyby zachowanie 
ciągłości pracy. 

W braku wytycznych udzielanej dotych- 
czas pomocy, postanowiono opracować pod- 
stawy działalności. Dla tego celu powołano do 
życia Radę I.T.C., w skład której weszli obok 
referentów, przedstawiciele uchodźców, po- 
wołani z pośród b. więzniów obozów konc., 
reprezentujących równocześnie dwie najpo- 
ważniejsze organizacje polskie na terenie 
Szwecji — Związek b. Więźniów Politycznych 
i Towarzystwo Przyjaciół Szwecji (w osobach 
dr. Szczypiorskiego i inż. Plucińskiego). 

Podczas wstępnych już prac okazało się, że 
liberalna polityka udzielania zasiłków przez b. 
Delegaturę, była możliwa jedynie na skutek 
uprzywilejowania t.zw. starych uchodźców. 
Postanowiono dążyć do zrównania w prawach 
uchodźców z obozów konc. ze starymi uchodź- 
cami. Oznaczało to w praktyce znaczne zwięk- 
szenie ilości korzystających z pomocy. Fun- 
dusze I.T.C. nie zwiększały się zaś, ale wyka- 
zywały stałą dążność do kurczenia się. W tym 
stanie rzeczy postanowiono przeprowadzić 
kontrolę stanu finansowego zasiłkobiorców, 
przekazanych przez b. Delegaturę. W wyniku 
tej kontroli okazało się, że ponad 100 osób 
korzystało z zasiłków, jakkolwiek ich zarobki 
wynosiły przeciętnie ponad 300 koron mie- 
sięcznie. 

Postanowiono wówczas tak rozdzielić po- 
siadane fundusze, aby wszystkie osoby, znaj- 
dujące się w tych samych warunkach korzy- 
stały narówni z zasiłków. Okazało się możliwe 
udzielanie pomocy osobom, których zarobki 
nie przekraczają 160 koron mies. Oznaczało 
to odebranie zasiłku szeregu osobom dla przy- 
znania go innym, bardziej potrzebującym. 
Podjęto tę niepopularną akcję w przekonaniu 
o jej konieczności. 

W myśl instrukcyj brytyjskich pomoc ogra- 
niczała się wyłącznie do uchodźców wojen- 
nych, włączając w tę kategorie uchodźców z 
obozów koncentracyjnych, nie obejmowała zaś 
osób, przybyłych do Szwecji po zakończeniu 
działań wojennych. 

W zasadzie pomoc dla osób, przebywają- 
cych w obozach, była również ograniczona, 
albowiem władze brytyjskie wychodziły z za- 
łożenia, że na utrzymanie tych osób łożą wła- 
dze szwedzkie. W drodze wyjątku uzyskano 
zgodę na udzielanie pomocy w naturze oso- 
bom chorym w szpitalach oraz drobnych za- 
siłków inwalidom i starcom. 

Upowszechniono pomoc lekarska i denty- 
styczną. Jakkolwiek z braku kredytów na ten 
cel, nie udzielano wogóle zasiłków na protezy 
dentystyczne, ogólna suma wydatków na po- 
moc dentystyczną stale wzrastała. Czyniono 
starania o uzyskanie większych kredytów na 
naprawę uzębienia uchodźców i oczekiwano 
pomyślnej decyzji w tej sprawie, gdy nadeszła 
wiadomość o likwidacji instytucji. 

I.T.C. było instytucją apolityczną i udzie- 
lało swej pomocy, kierując się jedynie wzglę- 
dami na stan materialny uchodźcy. W wyniku 
tego stanowiska, korzystali z pomocy przed- 
stawiciele wszystkich kierunków politycznych, 
wszyscy obywatele polscy bez względu na 
wyznanie i narodowość. 

Zdając sobie sprawę z tego, że wiele pozo- 
stało do zrobienia, bez wszelkich pretensyj 
do doskonałości, pragnie Kierownictwo I.T.C. 
podziękować wszystkim, którzy starali się po- 
magać działalności opiekuńczej, zwłaszcza zaś 
Polskiemu Komitetowi Pomocy. 

W wyniku rozmów, przeprowadzonych z 
władzami szwedzkimi, opieka będzie sprawo- 
wana w przyszłości przez naszych gospodarzy, 
którzy jeszcze raz w ten sposób potwierdzili 
szlachetne tradycje gościnności i zrozumienie 
dla potrzeb spoecznych uchodźców. 


MŁODY POLAK (dodatek dla młodzieży) 


Wiadomosci o kulturze polskiej. 
(c.d.) 

Uderzającym momentem w twór- 
czości Kochanowskiego jest pełna świa- 
domość swej roli i wartości artystycz- 
nej. W dedykacji do Psałterza stwier- 
dza on w formie poetyckiej niewątpli- 
wy fakt stworzenia przez siebie form 
poetyckich w języku polskim. W hi- 
storii kultury duchowej Polski za ścisłe 
naukowe stwierdzenie mogą być uzna- 
ne słowa tej dedykacji ... 

"żem się rymi swymi 

ważył zetrzyć z poety co znakomit- 
szymi 

i wdarłem się na skałę pięknej 
Kalliopy, 

gdzie dotychmiast nie było znaku pol- 
skiej stopy”. 


"Fraszki" i ”Pieśni” Kochanowskie- 
go, a potem jego epokowy wprost 
"Psałterz Dawidów” i wreszcie *Tre- 
ny” to obraz tworzonej doprawdy z 


niczego poezji polskiej. Jest to zgoła 
wyjątkowe zjawisko w dziejach kul- 
tury duchowej jakiegoś narodu, aby 
stworzenie całego zasobu form arty- 
stycznych, stanowiących podstawę póź- 
niejszego rozwoju poezji, było tak wy- 
raźnie zasługą jednego pisarza. 

Żeby zrozumieć jaka przepaść dzieli 
poezję Kochanowskiego, wystarczy po- 
równać jakąkolwiek jego fraszkę, czy 
pieśń, czy zwłaszcza przekład któregoś 
psalmu Kochanowskiego z rymami 
współczesnego niemal Reja. Rej opo- 
wiada lub poucza rozwlekle, tym sa- 
mym co w życiu codziennym językiem, 
rymując jedynie swe wywody; Kocha- 
nowski zależnie od nastroju formuje 
język, kondensuje w zwięzłej przenoś- 
ni to, co Rejowi zabrałoby kilkadzie- 
siąt słów, daje poetycką składnię, wol- 
ną od balastu omówień, opierającą się 
na skrótach obrazowych: 

Chmury — Twój wóz: Twe konie — 
wiatry nieścignione, 

Duchy — posłańcy; słudzy — gromy 
zapalone. 


Jak już powiedziano, Kochanowski 
jest typowym reprezentantem epoki re- 
nesansu, a więc epoki czerpiącej wzo- 
ry z nieśmiertelnej sztuki strożytnej. 
Wiele też reminiscencyj z tego skarbca 
znajdziemy w twórczości Kochanow- 
skiego, od ideałów horacjańskiej filo- 
zofii złotego środka (harmonia w ży- 
ciu i w sztuce) do rozlicznych form li- 
terackich, przeniesionych przez Kocha- 
nowskiego na grunt polski. Ale jeżeli 
są w jego twórczości myśli, obrazy i 
formy strofy czy wiersza wzorowane 
na literaturze obcej, to całość jest nie- 
wątpliwie narodowa, polska wypełnio- 
na oryginalną po większej części treś- 
cią i dostosowana do ducha rodzimego 
języka. Najlepszym przykładem tego 
może być Pieśń Świętojańska ”Sobót- 
ka”, gdzie mimo pewnych ech kla- 
sycznych poeta polski daje całkowicie 
oryginalny utwór, wywodzący się z 
rodzimych obrzędów i wypełniony 
pięknem rodzimej przyrody. 

Motyw tej rodzimej przyrody — lipa 
czarnoleska opiewana we Fraszkach — 


Lund 1946. Carl Bloms Boktryckeri A.-B. 


stanie się na zawsze symbolem najbar- 
dziej czystej i twórczej poezji. Cała 
późniejsza liryka polska związana bę- 
dzie z tym, co stworzył Kochanowski. 
Wszystkie rodzaje liryki przez Kocha- 
nowskiego mają zapoczątkowane swe 
wzory, czy to będzie charakterystyczna 
liryka petrarkowska opisująca uczucia 
i nastroje duszy na tle obrazów przy- 
rody, czy religijna czy patriotyczna czy 
wreszcie wyrażająca ból po stracie 
ukochanej osoby. 

Przekłady na języki obce stanowią 
świadectwo wartości tej poezji również 
i dla obcych. Już współcześnie np. w 
r. 1562 ukazał się przekład na język 
niemiecki ”Lust- und Scherzreine” 
Scherffera. Dla nas Polaków twórczość 
Kochanowskiego jest mimo swej od- 
ległości w czasie zawsze równie żywa i 
świeża, a to dlatego, że wyraża z po- 
czuciem prawdy artystycznej te same 
uczucia, bóle i radości, które i nas 
wzruszają, smucą lub cieszą. 


Z.F. 


